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ROK ill 


. ŁODZ, PIĄTEK 27 LISTOPADA 1925 r. 


W środę-wyroli w procesie Steigera. 


Jutro — ostatni dzień zeznań świadków. — W poniedziałek 


przemawia prokurator, we wtorek — obrońca. 
Komisia sejmowa uchwaliła: ukarać Kajdana i usunąć Łukomskiego 


Ze Lwowa donoszą: 

Dziś w piątek dnia 27 listopada po- 
diedzenia sądu nie będzie, 

Trybunał sądowy na zamkniętem po 
siedzeniu rozważy w dniu dzisiejszym 
ostatni» wnioski obrońców i prokurato- 
ra, 

Jak się dowiadujemy będzie to osta-| 
tnie posiedzenie trybunału, gdyż zarów 
no obrońcy jak i prokurator przyrzekli 
więcej wniosków już nie zgłaszać, by nie 

przeciągać sprawy, 
Wbrew dotychczasowym pogłoskom pro 
ces zostanie 
wcześniej ukończony, niż ogólnie przy» 
puszczają, 

Jutro w sobotę nastąpi ostatni dzień 
przesfuchania świadków, wobec czego 
przypuszczają, że już 
w poniedziałek wystąpi z przemówie- 
niem prokurator, we wtorek zaś obrona. 

Ponieważ ze strony obrony przema- 
wiać będzie tylko adwokat  Lewen- 
sztajn, jest rzeczą możliwą, że 
wyrok w procesie Steigera zapadnie we 

wtorek wieczorem 
aajpóźniej zaś w środę 
niem. 

Ze Lwowa donoszą: 

Wiadomość o zgloszeniu się Olszan- 
skiego do policji berlińskiej 


przed połud- 


Gen. Zeligowski 


został mianowany przez Prezy- 
denta 


ministrem spr. wojsk. 


Warszawa, 27 listopada. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Na wniosek prezesa rady ministrów 

p. prezydent Rzeczypospolitej podpisał 

27 b. m. nominację generała broni Lucja- 

1a Żeligowskiego na ministra spraw woj 

skowych. zwalniając jednocześnie dekre 

tem z tejże daty. generała dywizji St. 

Majewskiego z kierownictwa tego mini- 
sterstwa. 


Zagadkowv zgon Ziwara- 
Paszv. 


Berlin,_26 listopada. 
„Lokal Anzeiger“ donosi z Kairu, że 
prezydent ministrów Ziwar-Pasza.uinari 
Dotychczas nie można było stwierdzić. 
tzy zmarł on śmiercią naturalną. 


5,000 radiotełegraf'stów 


zagroziło streikiem. 


Londyn, 26 listopada 
5.000 radjotelegrafistów angielskiej 
marynarki handlowej zagroziło rozpo- 
częciem w końcu tygoduia strajku w ra- 
zie gdyby projektowana redukcja płac 
została przeprowadzona 


wywołała w całem mieście 
wrażenie, 
W kołach sądowych 


uważają, że 


polskie, 
Olszański oświadczył, że 


ogromne | by w ten sposób skompromitować sądy | denta został dokonany przez tajną orga: 


nizację ukraińską, 
Ponieważ sąd lwowski nie chciał 


Olszański umyślnie czekał z oficjąlnem | list wysjany do redakcji „Chwili“ jest|wziąć pod uwagę tego listu I przeciąga 


przyznaniem się do winy popełnienia 
zamachu aż do końca procesu Steigera, 


autentycznym dokumentem, 
stwierdzającym, że zamach na prezy- 


Wdowa: Mój pierwszy mąż —- 
był jak brylant, drugi — istny anioł, 
trzeci... 


RE Przepraszam, czy to ma być sza 
rada?... 


PO POJEDYNKU 


Idioto!... 


T Pan mnie przecież 
zranił. 


Nad Anglją i kanałem ba Manch 


przeszła gwałtowna 


niszczycielską burzą 


Wiele okrętów zatonęło, wielu iudzi pochłonęły fale 
morskie. 


Londyn, 26 listopada. 
Nad Wielką Brytanją i kanałem La 
Manglie przeszłą gwaltowna burza. Sza- 
łonej siły fale-morskie dały się we znaki 
wielu nadbrzeżnym miejscowościom. W 
żegludze morskiej poczyniła burza wiel 
kie szkody. Liczne okręty zatonęły. 
Łodzie ratunkowe czynne były w cią 
gu całej nocy i dzisiejszego ranka. Jed- 
na z łodzi motorowych,- spuszczona 
przez któryś z zatopionych parowców, 
rzucona została o skały w okolicy latar- 
ni morskiej Yorkshire. Zanim zdołano 
pośpieszyć jej z pomocą. łódź została 
rozbita o skały, a zuajdująca ‘się ^w 


załoga, złożona z 8-miu ludzi, poniosła 
śmierć. 

Łodziom ratunkowym udało się ura- 
twwać dwóch rozbitków z holowanego 
do Sharles parowca. Liny. łączące u- 
szkodzony parowiec z holownikami, zer 
wały się, wskutek czego parowiec po- 
rwały fale i zatopiły. 

Z wielu miejscowości sygnalizują o 

wyrzuceniu przez morze pokładów kil- 
ku strzaskanych statków rybackich. — 
O załogach tych statków niema dotych- 
czas żądnej wiadomości. Sądzą, iż stra- 
A w ludziach i materjale są bardzo wiel 
kie, 


-Afeny zalane 


masami wód! 


100 osób. zginęło w ciągu dnia, 


Londyn, 26 listopada. 


Z powodu oberwania się chmur*Ate-|z powódu mułu i kamieni. 


Cały szereg tramwajów wykoleił się 
które woda 


ny i okolice zostały nagle zalane olbrzy- |przyniosła ze: sobą. Wiele drzew woda 
wykorzeniłą i unios 


miemi masami wody, 
przyczem zginęło 190 osób. 
Wiele domów. woda uniosła. W sa 
mych Atenach szkody bardzo znaczne, 
W przeciągu kilku minut, woda w ul 
cach miasta tak wczbrała że unielożli- 

wiła wszelką komunikację. 


częta, zanim ktokolwiek mógł im przy. 
z poinocą. 


ć |króla Sjamu. 


sprawę na czas siedmiu tygodni, Ol- 
szański uważa, że czas już z tem skoń- 
czyć i w tym celu zgłosił się osobiście 
do policji, by uspokoić własne sumie- 
nie, 

Policja berlińska nie ma już teraż 
żadnych watpliwości, że zamachu na 
prezydenta dokonał Olszański | proto- 
kół! w tej sprawie przesłano do mini- 
stra spraw wewnętrznych, który ze 
swej strony 

akta przekaże sądom lwowskim. 


Kajdan ukarany 
Łukomski dymisjonowany. 


Z Warszawy donoszą: 

Komisja sejmowa do badania stant 
więzień w Polsce powzięła wczoraj je 
dnomyślnie uchwałę, aby sejmowi 
przedstawić wniosek o wznowienie do 
chodzeń i 
ukaranie komisarzy Iwowskich: Ła: 
blaka i Kajdana za biele więźniów oraz 
o usunięcie z zajmowanego stanowiska 
komendanta policji Iwowskiej Lukom- 

skiego, jako odpowiedzialnego 

zwierzchnika. 


SDrawa 


przy drzwiach zamknię: 
tych. 


ŁÓDŹ, 27 listopada. 

Na wczorajszem posiedzeniu łódzkie 
go sądu okręgowego, któremu przewod 
niczył sędzia Arnold w asystencji sę- 
dziów Zienkiewicza i Iilinicza, rozpatry 
wana była sprawa Czesława Hartlińskkie 
go zam. przy ul. Brzezińskiej 78, oskar- 
Żonego o dopuszczenie się czynu lu- 
bieżnego na 1d-letniej córce swej Zotji 
i 3i-letniej szwagiercć Wiadysławie Z. 

Ze względu na drastyczność spra- 
wy, toczyła się ona przy drzwiach zam- 
kniętych, 

Po przemówieniu obrońcy oskarżo- 
nego, adw. Józefa Łaskiego sąd udał się 
na naradę, poczem wydał wyrok, skazu 
jący Hartlińskiego za czyn  lubiężny 
ze swą szwagierką na półtorą miesiąca 
aresztu, 

Od_zarzutu zdeflorowania t4-letnie) 
córki Zofji, Hartliński został żwoln'ony 
Steiger, 


| 


MESYCZIŃ 


Kró! Sjamu umart. 


Londyn, 26 listopada. 
Z Bangkoku donoszą o nagłej śmierci 
Tron po zmarłym królu 
przechodzi w drodze sukcesji na brata 
zmarłego księcia Pradżabipok. 
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WIECZORNY 


Rzesza niemiecka na rozdrożu 
politycznem. 


Niemcy winny porozumieć 
się 

z Anglią i Francją. 

SPÓŁPRAGA Z SOWIETAMI 


NIE PRZYNIESIE IM ŻADNYCH 
KORZYŚCI, 


dowodzi przemysłowiec nie- 
miecki, Rechberg. 

W Niemczech od dłuższego czasu to- 

tzy się dyskusja w sprawie ustalenia 

przyszłej linji polityki zagranicznej Rze- 


Dyskusja ta przybiera coraz ostrzej- | 
szy charakter į dziś przemieniła się w 
otwartą walkę dwóch ugrupowań poli- 
tycznych, 

Jedna grupa twierdzi, że Niemcy po 
Jinny silnie związać się z mocarstwami 
zachodniemi i wyrzec się swego hasła: 
„Drang nach Osten", a druga — potęgę 
państwa niemieckiego chce budować aa 
ścisłej spółpracy z sowietami, 

Znany przemysłowiec niemiecki — 
Rechberg, który od dłuższego czasu pro 
paguje zbliżenie francusko - niemieckie Wiadomości w sprawie zarobków i 
widzi jedyny ratunek dla Niemiec w|wydatków w Ameryce przeciętnego oby 
ścisłej spółpracy z Anglją į Francją i w | watela są o ile sądzić można z listów po 
aadzwyczaj interesujący sposób broni | szczególnych emigrantów dosyć sprzecz 
wej tezy, ne. Niektórzy wynoszą pod niebiosy do- 

Między mocarstwami zachodniemi a brobyt amerykański, inni żalą się na 
Rosją sowiecką — twierdzi on — toczy | brak zarobku i ciężkie czasy. Aby usta- 
się obecnie ciężka walka, szczególnie o | jić nasz pogląd w tej sprawie, powołamy 
wpływy na Wschodzie, Nie ulega wątpli| się tu na szereg oficjalnych statystyk, 
wości, że wpierw czy później mocarstwa | które przedstawiają tę kwestję w spo- 
ie odniosą zwycięstwo nad balszewicką | sób suchy, lecz nader rzeczowy. 
polityką albowiem posiadają lepszy i Powidszókówny iE wśląd © zestó- 


Tak, ale życie jest dwa 


ei ma WE wienie zarobków tygodniowych poszcze 
W ‘tej wale mindeg Zachodem i gólnych dziedzin pracy, przkona nas że 


wiadomości nasze na ten temat są prze 
„sadzane, Najlepiej płatni są robotnicy, 
| zatrudnieni w dziedzinach przemystu 
automobilowego i lotniczego, Zarabiają 
oni od 25 do 40 dolarów tygodniowo. 
Wyda nam się to oczywiście sumą bar- 
dzo wygórowaną, nie należy jednakże 
zapominać, że produkty żywności są w 
Ameryce o połowę droższe a czynsz bez 


Wschodem Niemcy nie mogą zostać, tyl 
ke obserwatorem, 

Od wielkiego mocarstwa wymagany 
kst czynny udział we wszelkich proble 
mach światowych, w przeciwnym razie 
redukuje ono swe wpływy do minimum. 

Niemcy nie powinny stać na uboczu 
i zdecydować się ostatecznie czy wiązą 
SHa NAren danan paria porównania wyższy níż u nas, 

Wedle opinji tego wybitnego polity- Jeżeli np. praczka zarabia około 15 
ka i przemysłowca potęga Niemiec mo- | dolarów tygodniowo, to wydaje na naj- 
že być jedynie odbudowana przez za.| bardziej skromne pomieszczenie dolara 
warcie sojuszów z Francją i Anglją, Mo | dziennie, 
skwa, natomiast Niemcom obecnie į w Wgląd na cennik skromnej bardzo 
najbliższej przyszłości nic dać nie może. | restauracji, nie płacącej podatku luksu- 

Sowiecki organizm gospodarczy jest | sowego, przekona nas o drożyźnie arty- 
Zle rozwinięty i absolutnie nie przynie- | kułów spożywczych, A więc porcja zu- 
sie Niemcom żadnych korzyści, Tak sa- py zaczyna się od 10 centów, cena porcji 
mo nie może być mowy o pomocy mili-| mięsa waha się między 30—45 cent. W 
arnej ze strony sowietów — dla Nie- 
miec; armja sowiecka jest bowiem źle 
wyszkojona i technicznie nie dorówny- 
wuje armjom zachodnim, Z tych wzglę- 
dów Rzesza niemiecka powinna zwró- 
zić swe wysiłki na Zachód, a nie na 
Wschód, 

Wynurzenia powyższe są dla nas 
aadzwyczaj interesujące, albowiem nie 
możemy patrzeć obojętnie na rozwój 


Na lewo: 
Na prawo: Rozstrzelani 
placach publi 


Gzy zarobki w Ameryce są wysokie?) 


razy droższe, niż u nas. 


Najlepiej płatni są robotnicy zatrudnieni w prze- 
myśle automobilowym i lotniczym. 


lokalach pierwszorzędnych ceny są 
znacznie wyższe, 

Pobory pracowników umysłowych bę 
dzie trudniej wiłoczyć w jakąś statysty- 
kę, gdyż wahania są tu znacznie większe 

Okazuje się jednakże, że t, zw. drob- 
ny personel biurowy zarabia od 120 do 
160 dołarów miesięcznie, Personel o wyż 
szych kwalifikacjach jak np. inżynier, dyj 
rektor biura itd, pobiera od 300 do 360 
dolarów miesięcznie, 

Na zakończenie podamy jeszcze ze- 
stawienie ilości ludzi, pracujących w róż 
nych zawodach, Wysokość tych cyfr jest 


imponująca, 

A więc w Ameryce jest: 
Adwokatów 122,519 
Architektów 18,185 
Lekarzy 144,977 

Bankierów 161,613 
Księgarzy * 734,688 (I) 
Księży 127,210 
Hotelarzy 55,583 

„ Inżynierów 469,721 
Nauczycieli 761,332 

< Redaktorów 33,197 

Fabrykantów 183,386 


Przeszło 6 miljonów ludności amery 
kańskiej to farmerzy, a 4 miliony to 
wyszkoleni robotnicy wiejscy, Przeszło 
miljon ludności tworzą mali biuraliści, 
subjekci, 

Cyfry oficjalnych statystyk amery- 
kańskich są nader wymowne i dają nie- 
jedno do myślenia, 


—:E— 


Nieudany eksperyment bolszewicki. 


Zawieszenie komunistycznego systemu 
wychowania dzieci przez państwo. 


Rząd sowietów ujrzał się zmuszonym |dzieci, znajdujących się w przytułkach 


myśli politycznej Niemiec. Mimo zawar|do zaniechania komunistycznego syste-|na wychowanie włościaństwu za pew- 


i 4 7 mu wychowania dzieci przez państwo. 
gia umów locarneńskich w Niemczech Włóczęgostwo dzieci i panująca śród 
h okropna Śmiertelność — oto jedy- 
Ę ne wyniki doktryn socjalistycznych co 
- Większość parti ` politycznych nie|do wychowania dzieci poza obrębem ży 
wykreśliła ze swych programów hasła: |Cia rodzinnego; wyniki, które przybrały 
„Nr nach Asten", a ostatnio rozwinie: pozy wprost, skandaliczne w lud; 
4 a n H + { i. toS 
A akcja nacjonalistów niemieckich prze |nia przez rząd sowiecki „środków dra- 
SE POFO E Anglją i Francją jest stycznych" w ciągu 3 lat ostatnich. 
najlepszym dowodem, że Niemcy nape-| Na posieJzeniu bolszewickiego komi 
wno tak prędko nie, zmienią swej linji |tetu wychowawczego w Moskwie i so- 
orjentacyjnej, wietu moskiewskiego, musiano stwier- 
To wszystko doskonale rozumie wiel| dzić. że tak zw. „domy wychowania” 
Ri araon — Uhotaala i dla dziatwy zupełnie celowi nie odpo- 
a (Am 1 chce, Za |więdziały, a system w nich stosowany 
wszelką cenę wyrwać Niemcy z objęć |zwiększał tylko liczbę dzieci przestęp- 
sowieckich albowiem sojusz Moskwa — PSE Domy te saly się wprost rozsad- 
Berlin może być dzisiaj najgroźniejszym ["ikami zarazy fizycznej i moralnej. 
f iż Wobec tego nie pozostało nic innego, 
oem de pokoji kaiara iak tylko powrót do zasad życia rodzin- 
JH. Pas, [nego i oddanie dzieci włóczęgów, oraz 


nem wynagrodzeniem w ziemi 
tówce. 

Z samej Moskwy ma być oddanych 
włościanom 25.000 dzieci bezdomnych. 


i go- 


KUPON NR. 2 „EXPRESSU WIECZORNEGO* 


z dn. 27 iisto; 


Bezpłatna nauka pisania na maszynach 
w Tow, Przem, Handl. „BLOCK-BRUN*, Sp. Akc. Oddział w Łodzi, 
Piotrkowska 175 


Amerykańską 


Wyciąć i z 10 kuponami wrzucić 


Expressu", Piotrkowska 49, 


Najnowsze zdjęcia ze zbombardowanego Damaszku. 


Robotnicy wynoszą oruzy za miasto. 


przez francuzów i porzuceni na 
<znych powstańcy: 


Mordercy Matteotiego zo- 
stali wypuszczeni na 
wolność. 


Na prawo: 

Rossi. 
Na dole: Fali- 
peili (x), w 
hwii, gdy o- 
puszcza więzie= 
mie śledcze, 


Humor w sądzie angielskim 


W tych dniach sądzoña była w jed. 
nym z sądów londyńskich sprawa kapi- 
tana Edwarda J. Coopera, byłego lotni- 
ka, który zaskarżył gospodynię, od któ- 
rej odnajmuje pokój, miss Matyldę Ver- 
ne, nauczycielkę gry na fortepianie, że 
nie dopuszcza go zrana do łazienki, po 
nieważ sama przesiaduje w niej wciąż 
o tej porze. 

Wyczerpawszy wszelkie środki per- 
swazji, kapitan prosi sąd o przyznanie 
mu prawa używalności łazienki zrana. 

Dowiedziawszy się w czasie rozpra- 
wy, że miss Verne udziela kilkorgu dzie- 
ci lekcji gry na fortepianie, sędzia za~ 
wołał: 


— Nienawidzę fortepianu pod kaž- 
dym względem i sądzę. że wszystkie 
dzieciaki, usiłujące grać na tym instru- 
mencie, powinny być potopione, Niech 
łazienka służy do tego celu — a kapitan 
niech się kąpie wieczorem... 


pada 1925 r. 
„Cichy Remington model 12* 


ślepą metodą, 


do dn. 10 grudnia do skrzynki 


= PTFE 


Gimnastyka, masaż, golf, drzemka, lunch i loteryjka 


EXYRESS WIECZORNY 


Jak żyje G7-lefni Rockieller. 


Najbogatszy człowiek świata cieszy się, jak dziecko, 
jeśli wygra w loteryjkę 10 centów. 


Naibogatszy człowiek w Ameryce 
„król naftowy”, Rockefeller, spędza zi- 
mę na południu Stanów Zjednoczonych 
lub w Europie południowej, dokąd udaje 
się, oczywi 


które otrzymało niedawno pozwolenie 
zwiedzenia jego posiadłości ziemskiej na 
wzgórzach Pocantico nad rzeką Hudso- 
nem, zastało go tam jeszcze. 

Posiadłość Pocantico jest najwięk- 
szym, prywatnym majątkiem ziemskim 
w Stanach Ziednoczonych, obejmuje bo- 
wiem siedem tysięcy mórg. Znajdujący 
się na niej plac do gry golfa, jest naj- 
wspaniałszym terenem tego rodzaju na 
świecie, 

Rockefeller ojciec, liczy dzisiaj 87-y 
tok życia, Dziennikarze zastali go przy 
zwykłych ćwiczeniach gimnastycznych. 
Ani na chwilę starzec nie przerwał na 
ich widok przysiadania na piętach, do- 
póki mie wypełnił przepisanej ilości ru- 
chów. W tych ćwiczeniach i niezmiernie 
regularnym trybem życia, leży tajemni- 
ca jego zdrowia. 

Po ćwiczeniach, rozpoczynających 
się o godz. 7-ci zrana, następuje masaż, 
a pótem śniadanie skromne, bez jakich- 
kolwiek tłuszczów. Po śniadaniu praca 
z sekretarzem, przy którego pomocy za- 
łatwia korespondencję i przegląda dzien 
niki, przyczem nigdy nie czyta, co o nim 
piszą. Po załatwieniu korespondencji, 
goli, drzemka, drugie śniadanie (lunch) 


m—to: 


Świecący mięczak. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń fran 
cuskiej akademii umiejętności członek 
lego ciała naukowego, Joubin, odczytał 
referat prof. Risbeca z Numel, w Nowej 


ie, własnym jachtem. Gro- |gra zwykłą stawkę, wynoszącą 10 cen- 
no jednak dziennikarzy nowolorskich, |tów. 


i loteryjka, „Król naftowy“ przepada za 
tą grą, myliłby się jednak bardzo ten, 
ktoby sądził, że miljarder gra o grub 
stawki. Cieszy się jak dziecko, gdy wy- 


Po loteryjce znów drzemka, wyjazd 
na przechadzkę, a po powrocie z niej o- 
biad, trochę gry i rozmowy w kole ro- 
dzinnem, a o godzinie dziesiątej sen-— 
Ani na jotę Rockefeller nie zbacza z tego 
programu, do którego stara dostosować 
się nawet w podróży. 

Dziennikarze zwiedzili też ogromne 
ogrody i park w Pocatinco, w których 
zatrudnionych iest 200 osób. Śród ogrod 
ników znajduje się japończyk, były 0- 
grodnik cesarza Japonii. Zadaniem tego 
ogrodnika, pobierającego dziesięć dola- 
rów dziennie, jest utrzymanie w porząd- 
ku wschodnio-azjatyckiej części ogro- 
dów Rockefellera, ozdobionej pawilonem 
japońskim z mahoniu. Park zdobią też 
dwustoletnie drzewa pomarańczowe, 
sprowadzone z Francji południowej z ta 
ką pieczołowitością, że przewóz każde- 
go kosztował tysiąc dolarów. Na zimę, 
której drzewa te nie znoszą tak samo, 
jak sędziwy właściciel, umieszczane są 
w cieplarniach z centralnem ogrzewa- 
niem. 

Dla'oszczędzenia synowi zapłaty o- 
gromnego podatku spadkowego „król 
nafty“. przepisał w r. b. na niego tytuł 
własności tej wspaniałej swej siedziby. 


Najgłębsza dziura na zlemi. 


Z Johannesburga, w Afryce południo 
wej, donoszą do. dzienników londyńskich 
że w jednej z kopalni złota Randu, wy- 
kópano szyb głębokości 6.900 stóp, t. j. 
prawie 2.300 metrów. 


SSR > 


Kiedyż takiego urządzenia doczeka się poczta 
łódzka?! 


Wnętrzę oddziału pocztowego na poczcie w Monachium, 


Transporty przemytnicze między kołami wagonów. 


Karkołomny pomysł kontrabandzisty węgierskiego 
JAKO ŚWIETNY kiecki GOSPODAROWAŁ PODCZAS 


POGIĄGU. 


Przy kopaniu tej „najgłębszej dziury 


Policja budapeszteńska uwięziła przed | Węgier jedwabiów i artykułów luksu- 


Kaledonii, opisujący mięczaka, żyjące- 
gå w głebinach morskich, a wydającego 
iskry, podobne do iskier. elektrycznych. 

Mięczak ten, nazwany przez przyrod 
nika z Numei: „Triopa fulgurans* mie- 
rzy zaledwie 2 centymetry długości I 
posiada tę szczególną własność, że po- 
drażniony w jakikolwiek sposób. wyrzu 
cą z siebie szybko następuiące po sobie 
błyskawice w liczbie pięciu lub sześciu, 
następnie jednak potrzebuje całej doby 
odpoczynku, aby mógł zjawisko to po- 
wtórzyć. 

Odkrycie prof, Risbeca posiada zna- 
czenie naukowe z tego względu, że żad- 
ne ze-znanych dotychczas zwierząt drob 


na ziemi", jak wyrażają się górnicy miej |kilku dniami bogatego kupca wiedeńskie 
scowi, wydobyto z niej 250.000 ton zie-|go, Salomona Lehra, który zdobył bar- 
mi iskat. dzo znaczny majątek na przemycaniu do 

Bis DIEAS OLE UNE EE REZ TROPY POOR TROOSĄ 


Król Tanga bandytą 


Lew salonów rzymskich napada na transport bankno- 
tów państwowych. 


Niezwykłą sensację wywołało w Rzy 
mie aresztowanie kilkunastu „złotych 
młodzieńców”, którzy napadli na wagon 
wiozący transport banknotów z pań- 
stwowej tłoczni do filii banku włoskie- 
go w Medjolanie. 


Termin wysyłki takich transportów 


nych nie wydaje tak silnych i jasnych |iest trzymany w ścisłej tajemnicy, nie 


iskier. 


|: 


ulega więc wątpliwości, iż eleganccy 


rabusie otrzymali informacje od które- 
goś z wyższych urzędników banko- 
wych. 

Hersztem tego ryzykownego napadu 
na pociąg byl 26-letni lew salonów 
rzymskich, który na konkursie tanecz- 
nym obwołany został królem tanga i 
cieszył się dużą popularnością w ele- 
ganckim świecie rzymskim. 


sowych. 

Salomon Lehr był nielada przemytn 
kiem. Łączył w sobie umiejętność han- 
dlarską z kunsztem gimnastycznym. 


Pomiędzy kołami wozów kolejowych 
umieszczał kufry z towarem, a miał ich 
nieraz kilkanaście, porozmięszczanych 
w całym pociągu. 

Skoro minął szczęśliwie granicę i nie 
obawiał się już kontroli celnej, wydoby- 
wał towar z pomiędzy kół w czasie bie 
gu pociągu i gromadził kuiry w jednem 
miejscu. 

Przez kilka lat udawała mu się ta 
karkołomna sztuka, aż wreszcie powi- 
nęła mu się noga. Aresztowano go po 
zdemaskowaniu przez komisarza policii. 


JULJAN STARSKI I HELENA ORDĘŻANKA., 


PSE 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 
Sensacyjny romans z życia Łodzi. Í 


Pani Leokadja fależała jednak do 
tego typu ludzi, którzy nie umieją zbyt 
długo przejmować się przykremi nie- 


spodz'ank: an życia. W gorączkowej, 
mewsasiej pracy potrafiła zawsze za 
gominieć O iLi n zresziu uhmrerkach. 


nojawiających się od czasu dó czasu 
na horyzoncie jej życia. Zuała swój 
iach doskonale. Nie tylko z jego czy- 
sto rachunkowej strony, ale również i 
ze strony psychologicznti 


51 
wiadczenie życiowe, niezwykła zrajo- 
mość psychiki kobiecej, ujmująca po- 
wierzchowność i miłe usposobienie by- 
łv jej najważniejszemi spółpracownicz 
kami. 

Nic więc dziwnego, że w „sałonie” 
pani Belinowej panował zawsze miły 
nastrój, wolny od wszelkich nieprzyie- 
innych zgrzytów. Panie, ubierające się 
tutaj, czuły się jak u siebie w domi 


jstanowiły niemai jedną rodzinę, której 


Wiedziała, iż uszycie plęknej suk- jakby matką i opiekunką była pani Lco 


dobry materjał, 
to jeszcze nie wszystko. Tylko tem 
kapryśnej i wymagającej klienteli, 
ki są kobiety, i zdobyć niepodzielne 
dla siebie bez obawy o konkurencję. 
Pani Leokadja wszystko to sobie 
yrecyzyjnie  wykalkulowała. 


Joc pani Belinowa była 


Dos-| swojemi pracownicami. 


nieskazitelny strój kadja. 


Niejedna z jej khjentek czuła do niej 


nie można przyciągnąć ku sobie tak wdzięczność za mądra i stateczną radę 
ja-| 


uiową. Wszystkie miały do niej nie- 
achwiane, bezgraniczne zaufanie, z 
niezwykie 
dumna i rada się tem szczycić przed 


stawiając im 


siebie za wzór doskonałości. 

— Mój salon — mawiała do nich, za 
zwyczaj — to nie tylko dabrze płatna 
posada. Jest to on dla was, moje 
dziewczątka, doskonałą szkołę życio- 
wą, jakiej nie znajdziecie w całym kra 
ju za największe pieniądze. Ja prze- 
szłam także taką szkołę u pani Bar- 
bier w Paryżu i przyznaję wam szcze 
rze, że tylko jej zawdzięczam moje dzi 
siejsze stanowisko. Pani Barbier już 
nie żyje, więc nie mam możności wy- 
razić jei wdzięczności, którą ku niej 
żywię. Nie będzie to, zdaje się. zaro- 
zumiałością z mojej strony, ieżeli po- 
wiem, iż przejęłam rolę mei niezapo- 
mnianej nauczycielki i pełnię ją bez za- 
rzutu, prawda, moje dziewczynki? 

Ogólne, żywiołowe „tak“ było zwy 
kle odpowiedzią na te jej słowa. „Dziew 
czątka* niezmiernie tubiły swą chlebo- 
dawczynię i bardzo były do niej przy- 
wiązane. 

— Tylko — zastrzegła się pani Lec 
kadja, mrużąc chytrze jedno oko — mu 
sicle mnie zawsze bez zastrzeżeń słu- 
chać... Nasz: stosunek mnsi być uparty 
na wzajemnym  bezgranicznym zaufa- 
uin.. Rozuiniesz, Irka? 

Mówiąc to, pani Leokadia pogrozita 
żartobliwie wymanicurowanym palisz 


kiem w stronę pięknej snagłej, brunet- 
ki, pochylonej nad maszyną do szycia 
Irka na dźwiek swegoimienia podniosła 
głowę i oblała się purpurowym, rit 
miefńcem, widząc wszystkie oczy, skie 
rowane ku sobie. 

Nie odpowiedziała nic i zajęła się 
nanowo swoją robotą. 

— [rka. jest jeszcze bardzo: krnąbr 
na i nie umie patrzeć trzeźwo ua ży- 
cie — zrobiła uwagę pani Belinowa 
W słowach nie przebijał się nawet 
najmniejszy odcień żalu, czy wyrzut! 
Mówiła tak, jak mówi do dziecka ko: 


chająca, oddaha matka. -- Mam jed 
rak niepłonną nadzieję — dodała po 
chwili — że się poprawi... Prawda, 
Irko?... 

Ciche, bezdźwięczne „tak“ wym 


knęło się z trudem z ust dziewczyny.. 

Nagle drzwi pracowni nchyliły się, 
na w szparze ukazała się główka poko- 
jówki 


— Goście są w salonie — rzekła, 
zwracając się do pani Leokadi, 
— Już idę. — 


Wstała z krzesła, poprawila przed 
lustrem fryzurę, i kołvsząc się przesad 
nie na biodrach, wyszła z pracowni. 

(W. e. pt 


EXPRESS WIECZORNY _ 


Dramat erotyczny w 10 aktach z prologiem 


według powieści J, GERMANA, 


W rolach głównych: 


| SMOSARSKA 


MIECZYSŁAW FRENKIEL, JÓZEF WĘGRZYN, 
STEFAN JARACZ, WOJCIECH BRYDZIÚSKI, 
WŁADYSŁAW GRABOWSKI. 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA. 


Początek przedstawień o godz. 5-ej. 


o. | BINN 


Dziś 
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Choroby skórne, 
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Przyjmuje od 8-2 Grand Hotelu Ne telef, 35-23 pili feaa 
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pzielna poczekalnie 


Wielki dramat erotyczny w 10-ciu aktach podług słynnej KEN Niam Grusza, 
powieści Elinor Glyn „6 DN: MIŁOSNYCH“, | : 
À i m = UWAGĄ eamm) NA RATY 
Nauli 
L. Pryhulski 


Wstrząsająca třagedja ludzi żywcem zagrzebanych. — Rywalizacja i na- 
j wychowanie 
Manicure 70 gr. pw FĄ 


Slim górskim. 


Ne 9. 

Pe uje od 8-4 
pół | od 4—7, 
Ne 28-98. 


miętna milość ojca i syna do jednej kobiety, — Uryginalne zdjęcia Opery 
paryskiej widoki Reims ze słynną Katedrą. 


W rolach głównych: || Choroby skórse jeee 
7 
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FXAPRESS5S WIECZOKNY 


Krwawa tragedja łodzianki. 


Str. 3 


W mieszkaniu kochanka—siudenfa, padła na podłogę, przeszyta 3 kulami. 


Rewolwer przeciął tragiczny węzeł grzesznej miłości. 


Akademik morderca, myc A 
kach że swej potężnej m 


Łódź, 27 listopadą 

Wiadomość o Prwawej tragedii. jaka 
rozegrała się w domu akademickim 
» Bratnia Pomoc” w Warszawie, o czem 
donosiliśmy już we wtorkowym  „Ex- 
pressie“, wywołała ogromne wrażenie 
w sierąch młodzicży akademickiej. 

Jedna ofiara, Włodzimierz Wyganow 
ski, słuchacz trzeciego semestru medy- 
cyny. bratanek byłego ministrą sprawie- 
dliwości 

zmarł natychmiast 
po strasznym wypadku, druga zaś — 
Guta Zonandówna, studentka wydziału 
filologicznego na uniwersytecie war- 
szawskim 
walczy ze śmiercią w szpitalu 

Opinia publiczna łódzka również za- 
interesowała się tą straszną  tragedją, 
albowiem obie ofiary przez dłuższy czas 
wraz ze swem} rodzinami mieszkały w 
Łodzi 


Smutne dziecinstwo uuty. 


Pamiętacie może z przed kilku laty 
ogłoszenia pewnej chiromantki z ulicy 
Kilińskiego, znanej pod pseudonimem 
„Cudowa*? 

Biedna chiromantka i wróżbitka wio- 
dła marny żywot na poddaszu jednego z 
domów przy ulicy Kilińskiego wraz z cór 
ką swą Gutą i dwoma synami. 

Mąż jej z zawodu stoląrz wskutek nie 
porozumień małżeńskich 

odseparował się od rodziny 
á wyjechal z Łodzi, pozostawiając żonę 
i dzieci na łasce losu. 

Guta nie była najstarszem dzieckiem. 
w rodzinie. 

Miała starszego od siebie brąta, któ- 
ry uczęszczał wtedy jeszcze do szkoły 
gandlowej przy ulicy Długiej 45 i zara- 
biał lekcjami dla siebe | częściowo rów- 
nież dla rodziny. 

Pani Zonandowa (tak brzmiało wła- 
ściwe nazwisko chiromantki i wróżbit- 
Xi) żle traktowała swe dzieci, nie tyle 
może z powodu braku macierzyńskiego 
uczucia, ale złożyło się na to bardzo wie 
le przyczyn, między innemi przejścia 
małżeńskie i ciągła troska o byt, która 
wprowadziła chiromantkę w stan naj- 
wyższego zdenerwowania. 


Rozdźwięki między matką 
a dziećmi. 


Skutkiem takich stosunków w łonie 
rodziny Zonandów nastąpił ; 
rozdźwięk między dziećmi a matką, 
która postanowiła opuścić córkę i synów 
i przeniosła się do Warszawy, gdzie-za- 
mieszkała przy ul. Karmelickiej 3. 

Starszy syn wynajął sobie wówczas 
maleńki pokoik na strychu w domu ` 

przy ulicy Nowo-Cegielnianej 18 
1 w dalszym ciągu zarabiał na życie 
lekcjami, nie chcąc przerywać nauki 
szkolnej. 

Guta uczęszczała również 

do jednego z gimnaziów łódzkich, 
pozostając nadal w mieszkaniu przy ul. 
Kilińskiego wraz z młodszym bracisz- 
kiem, 
Matka mieszkała zaś w Warszawie 
śama i zarabiała na utrzymanie chiro- 
mancją oraz wróżbiarstwem. ~- 


Na warszawskim bruku... 


P' ed pięciu laty 21-letnia Guta Zo- 
nancdow sa po ukończeniu gimnazjum w 
Łodzi 

przeniosła się do Warszawy, 


gdrie zamieszkała jako sublokatorka w 
domu przy ulicy Długiej 36. w mieszka- 
niu referenta prasy żydowskiej przy 
ministerjum spraw wewnętrznych, p. 
Erenberga. 

W tym czasie starszy brat przeniósł 
się również do Warszawy, gdzie zamie- 
Szał przy ulicy Dzikiej 14. młodszy zaś 
zarnicszkał przy matce również w War 
3zawie. 

W ten sposób cała rodzina Zonan- 
«ów przeniosła się z Łodzi do Warsza- 


wy i zamieszkała w trzech różnych 
punktach stolicy, 


Nędza szła za nią, jak 

cien. 

Guta Zonandówna po przybyciu do 
Warszawy, wstąpiła na wydział filolo- 
giczny uniwersytetu warszawskiego. 

Ponieważ znała obce języki, udzieła- 
ła więc lekcji i w ten sposób zarabiała 
na skromne utrzymanie. 

Warunki, w jakich musiała żyć i pra 
cować nie były świetne. 

Cierpiała głód i nędzę, 
się lednak tem, że 

czeka ią lepsza przyszłość 
gdy skończy uniwersytet i zacznie pra- 
cować samodzielnie. 


Włodek. 


W tym czasie na drodze jej życia sta 
nal kolega-student, z którym zawarła 
znajomość i który w końcu 

stał się przyczyną krwawej tragzdji. 
Studentem tym był 
Włodzimietz Wyganowski, łodzianin, 
słuchacz trzeciego semestru medycyny, 
bratanek byłego ministra sprawiedliwo- 
ści, znany w szerokich kałąch narodo- 
wej młodzieży akademickiej. 

Wyganowski mieszkał w domu aka- 
demickim .„Bratniej pomocy“ przy ulicy 
Grójeckiej 36. 

Między młodymi nawiązała się w 
krótkim czasie serdeczna nić przyjaźni, 


pocieszała 


która następnie przerodziła się w nie- 


mniej 
serdeczny węzeł miłości 
Wyganowski 
odwiedzał często Gutę 
w jej mieszkaniu przy ulicy Długiej 36, 
PE Zonandówna miała oddzielny po- 
koik. 


Pewnego wieczoru... 


Młodzi kochankowie spędzali długie 
wieczory w jej pokoiku i zdawałoby się 
że nic nie stoi na drodze ich szczęścia. 

Ale Wyganowski był katolikiem, Gu 
ta zaś — żydówką, przytem Wyganow- 
ski nie obdarzał żydów specjalną sym- 
patją, mając za to słabość do żydówek. 

Często, gdy rozmawiali na temat 
swej przyszłości, Włodek — jak go na- 
zywała zdrobniale Gyta — snuł złote 
plany ich wspólnego pożycia małżeńskie 
go, ale postawił jeden warunek: 

— Będziesz musiała przejść na kato- 
licyzm.... 


Guta zgodziła się... 

Į oto pewnego wieczoru Włodek zo- 
stał w pokoiku Guty do późnej nocy... 

Dopiero o świcie wyszedł na ulicę... 


Bo Gdańska! 


Minęło kilka miesięcy 

Guta zaniedbywała naukę i lekcję, 
zajmując się wyłącznie swym ukocha- 
nym. 

A tymczasem właściciel mieszkania 
żądał zapłaty za pokój, który od kilku 
lat nie był opłacony. 

Chciano jej sie poprostu pozbyć i z 
tego względu wniesiono prośbę do sądu 
o eksmisję. 

i reia znalazła się w sytuacji bez wyl- 
cia. 

Do matki pójść nie mogła i nie chcia- 
ła. — Zresztą zapomniała już o rodzinie. 

OK nie mógł iej również nic po- 
móc. 

Biedna dziewczyna 

postanowiła wyjechać de Gdańska. 

Dnia 26-go sierpnia zabrała. najpo- 
trzebniejsze rzeczy i pożegnała się ze 
swym kochankiem — wyjechała z War 
szawy. ta 


Powróć do Warszawy. 


Co robiła w Gdańsku — niewla- 
domo. 

Prawdopodobnie starała się znaleźć 
jakiekolwiek zajęcie, lecz 

nigdzie nie mogła dostać posady. 

Po trzymiesięcznym pobycie nad 
morzem siły wyczerpały się jej dosz- 
czętnie i Guta 
postanowiła wrócić do Warszawy. 
Do kogo jednak miała zajechać? 
Gdzie zamieszka?... 
W dodatku Guta uświadomiła so- 

że wkrótce zostanie matką. 
— Trzeba o tem zawiadomić Wła- 
dzia — pomyślała... 

l w ubiegły poniedziałek wróciła z 
Gdańska do Warszawy. 


bie 


Sam na sam w pokoju. 


Długo stała na dworcu głównym w 
Warszawie. 

Zastanawiała się dokąd pójść... 

— Grójecka 36. —  błysnęło jej 
przez myśl. 

Poszła. 

Włodek nie był sam w swym po- 
koju. 

Siedzieli tam równióż 

koledzy jego i koleżanki. 
Nastąpiło wesołe przywitanie. 


1.400 nóg i nóżek 


łodzian i łodzianek 
wciągnięto do protokułów policyjnych. 


ŁÓDŹ, 27 listopada. 

Od kilku już miesięcy przechodnie 
ulic łódzkich są przedmiotem  bacznej 
obserwacji policjantów, 

Nie dlatego bynajmniej, że są podei- 
rzani o jakieś kradzieże, zabójstwa, 
rabunki etc., ale z tej prostej przyczy- 
ny, iż, nie umieją chodzić... Doświad- 
czenie życiowe, które zwykle przypły- 
wa wraz z przyrostem lat, jest skarbem 
niezmiernej wartości, 

Żyj sobie bowiem człowiek kilkadzie 
siąt “at, tłoczył się na chodnikach omi- 
jał na jezdni samochody, tramwaje i do 
rożki i sądził, że dokazuje tem wielkiej 
sztuki. 

Aż wiónął po Łodzi podmuch Euro- 
py ï na murach miasta ukazały się prze- 
pisy o ruchu ulicznym, I wtedy okazało 
się, że łodzianie nie umieją chodzć, 


Najlepszym tego dowodem jest zna- 
czna ilość protokułów, sporządzanych 
w tej materji, Należy się atoli pocie- 
szyć, że liczba tych dokumentów zmniej 
sza się, z miesiąca ha miesiąc, co dowo= 
dzi, że łodzianie nie mają wcale „zaku- 
tych fbów” (ściślej: nóg). 

Jak bowiem wynika ze sprawozdań 
wydziału ruchu pieszego i kołowego 
sporządzono w miesiącu bieżącym oko- 
ło 700 protokułów, podczas gdy w mie- 
siąci ubiegłym liczba ta przekraczała 
1000. 


ADREROBYRODOBEE 
CZYTAJCIE 


„tema Ropadię”. 


antysemita, zwierza się w pamiętni- 
ości ku żydówce, Gucie Zonand, 


Włodek ucieszył się bardzo-i z oka- 
zji przybycia narzeczonej 
postawił na stole wino i posłał 
po pączki. Š 
Ale Guta siedziała przy stole i 
nic nie mówiła. 


Gdy Włodek nalegał, by mu powie- 
działa o przyczynie smutku, szepnęła 
mu do ucha tylko dwa słowa: 

— Jestem w odmiennym stanie. 

Włodek zbladł. 

Przeprosił towarzystwo, które na: 
tychmiast pożegnało się i wyszło z po 
koju, 

Kochankowie pozostali sami. 


Tragiczna noc. 


Działo się ta o godzinie 10-ej. wie- 
czorem. 

Nikt nie wchodził do pokoju Wyga 
nowskiego, nikt nie wiedział jak 
straszna tragedia rozgrywała się w 

tych czterech Ścianach. 

Nagle o godzinie jedenastej w nocy 
sasiedzi zaalarmowani zostali 

hukiem rewolwerowycu sirzałów. 

Wszyscy wybiegli na korytarz i 
zauważyli wybiegająca z pokoju Wy= 
ganowskiego 
Gutę w rozchełstanej koszuli na krwią 

zalanych piersiach. U 

Guta słaniając się na nogach szepu 
tała ledwo dosłyszalnym głosem: 

— Ratujcie... ratujcie... 

Zostawiono ją w korytarzu i wszys 
scy. wbiegli dó pokoju... 

Na podłodze leżał Wyganowski 

z przestrzeleną skronią; 
skąd sączyła się wąska struga krwi. 

W ręce trzymał 

dymiacy sie jeszcze rewolwer. 

Zawezwano natychmisat pogotowie. 

Wyganowski już nie żył. 


W szpifalu. 


Zonarńdównę odwieziono ciężko ran 
ną do szpitala... 

Natychmiast dokonano operacji, przy. 
czem stwierdzono, że 3 
jedna z kul uśmierciła płód. 

Ranna czuje się coraz gorzej. 

Przy łożu jej siedzi matka i zała- 
mując rece, biada: 

— Każdemu wszystko wywróże, : 
nie mogłam przewidzieć, że spotka 
mnie takie nieszczęście"... 

Dotychczas lekarze nie wiedzą jesz 
cze, czy Zonandówna zostanie przy 
życiu. 

Chora czuje się coraz gorzej i bres 


dzi w malignie: 

— Włodek... Włodek... To ja je- 
stem... Twoja  Gutą, Poczekaj 
Spotkamy sie znowu i wtedy żadne 


strzały już nas nie rozłącząw 


PAMIĘTNIK ZABÓJCY. 


W czasie rewizji w pokoju Wygae 
nowskiego znaleziono jego pamiętnik, 
w którym zmarły w ten sposób opisy- 
wał swój stosunek do Zonandówny: 

— „Dziwne są moje uczucia... 
Nie ciernie dycha rasy żydow 
skiej. — ale mimo to pożądam jej 
Ona prześladuje mnie jak cień... 
Gdy jestem przy niei — zapomi- 
nam o całym swiecie.. Przeczń- 
wam instynktownie nieszczęście". 

Pogrzeb Wysanowskiego odbedzie 
się w dniu dzisiejszym na koszt „Brat- 
niej Pomocy“, 


** 
w 
Narazie niewiadomo na jakim tie 
wynikł zatarg między kochankami. 
Przypuszczalnie Wyganowski 
zgodził się na ślub. 
Kłótnia jednak musłała być ostra 1 
doszło pewnie do bójki. gdyż Zonan= 
dówna ma kilka zębów wybitych. 


— ab — 


nie 
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ach Śmierci. 


Gdy kelner podszedł do stolika, by regulować 


rachunek 


na podłogę padło bezwładnie ciało Z. Sypniewskiego, członka „Rozwoju” 


ŁÓDŹ, 27 listopada. 

Tragiczny wypadek miał miejsce 
wczoraj o północy w restauracji Marji 
Wolfowej, przy ul. Narutowicza nr. 5. 
Do lokalu tego późnym wieczorem 


— Jeżcli pan już chce koniecznie | przybył jakiś młody przystojny męż- 
fuine namalować, w takim razie zrób |czyzna, siadł przy stoliku w kącie, i 


pan autoportret... 


zawoławsy kelnera ; 
TERMA DE F DEERE 


Wiedeński — przyjaciel handyty. 


Urządził mu zaciszne mieszkanko na strychu, 


gdzie krwawy opryszek ukrywał się przed karzącą dłonią 
sprawiedliwości. 


ŁÓDŹ, 27 listopada. 

Od dłuższego już czasu policja po- 
wiatowa poszukiwała znanego 

handytę Antoniego Bębnowskiego, 
który był postrachem mieszkańców po 
wiatu łaskiego | piotrowskiego. 

Bebnowski był podejrzany o udział 
4 szeregu krwawych napadów ban- 
dyckich, w których odgrywał rolę 
terszta. 

Pewnego dnia policja otrzymała 
pouine informacje, iż Bebnowski ukry- 
wa się we wsi Dzbanki w mieszkaniu 
'Tózefa: Wiedeńskiego. 

Natychmiast po otrzymaniu tej wia- 
domości starszy przodownik Wesołow 
ski wraz z wywiadowcami urzędu śled 
czego udał się do mieszkania Wiedeń- 
skiego celem ujęcia poszukiwanego 
andyty. 

Bębnowski jednak, przeczuwając wi- 
docznie wizytę nieproszonych gości, 
ulotńił się cichaczem ze swej kryjówki. 
W mieszkaniu Wiedeńskiego znalezio- 
no na strychu całkowicie urządzone 
„mieszkanko* bandyty, w którem znaj 
dowały się prowianty i odzież. 

Pościg za bandytą nie dał wówczas 
leszcze konkretnych rezultatów. 

Wiedeńskiego jednak, który w mie 
szkaniu swem ukrywał Bębnowskiego, 
aresztowano. 

Wczoraj sprawę powyższą rozwa- 
żał sąd okręgowy w trybie postępowa- 
nla uproszczonego pod przewodnic- 
twem sędziego Korwin - Korotkiewicza 

Oskarżony wobec sądu przyznał się 
fż na jedną noc zaofiarował swe mie- 


szkanie Bębnowskiemu nie wiedząc, 
iż jest on bandytą i poszukiwanym 
przez policję. ; 

Przedstawiciel! oskarżenia publicz- 
nego, prokurator Rudolf Kawczak, po- 
piera akt oskarżenia w całej rozcią- 
głości zaznaczając, iż Wiedeński wł- 
nien być surowo ukarany za przetrzy- 
mywanie u siebie niebezpiecznego opry 
szka. 

Sąd po naradzie skazał Józefa Wie- 
deńskiezo na 6 miesięcy więzienia. i 
Tr 


Coytajcie „Express Wieczorny” 


zamówił kolację. 

Przedtem jeszcze poprosił o wôdkę 
i zakąski w dość dużej ilości, 

Jedząc kolację, jógomość ów zacho 
wywał się dość dziwnie. Pianistce 
kazał ciagle grać rozmaite skoczne me 
lodje. 

Wreszcie na stole zjawiła się kawa 
i likier, którym nieznajomy raczył się 
dość często. 

W pewnej chwili w kąciku, 
siedział ów mężczyzna 

uciszyło się zupełnie. 

Nikt nie zwracał na to uwagi, 
dząc, iż gość zasnął. 

Przed . zamknięciem restauracji do 
milczącego gościa podszedł kelner, w 
celu uregulowania rachunku. 

W tei chwili 

stała się rzecz straszna. 

Nieznajomy spadł bezwładnie z krze 
sła i runął na podłogę. 

Wśród gospodarzy i kelnerów na- 
stąpiła wicika konsternacja. Poczętą 
biegać bezradnie we wszystkie strony 
i wołać ratunku. 

A tymczasem przez ciało tajemni- 
czego gościa przebiegały konwulsyj- 
ne drgawki. Twarz jego, trupio blada 

zastygła w bolesnym grymasie, 

Z piersi leżącego. wydobywały. się 
głuche jęki, R 

Jeden z kelnerów podbiegł do tele- 
fonu | zawezwał pogotowie ratunkowe 


gdzie 


Så- 


Wielce zawikłana historja 
O WEKSLU. PROTEŚCIE, NIESUMIENNYM KUPCU I LEKKO- 
| MYŚLNEJ NIEWIEŚCIE. 


ŁÓDŹ, 27 listopada, 

W lipcu r. b. Helena Jakubowicz za- 
kupiła w sklepie p. N. Chmielewskiego 
przy ul. Wschodnej 30 towar, na który 
wystawiła weksel, płatny w sierpniu na 
sumę 550 złotych. s 

Gdy nadszedł jednak termin. płatno- 
ści, p. Jakubowicz nie miała pieniędzy, 
wobec czego zwróciła się do N. Chmie- 
lewskiego w. celu „prolongaty*. 

Chmielewski zgodził się na to i Jaku- 
bowiczowa wystawiła nowy, weksel, 
płatny w listopadzie. 

Gdy J. zażądała, by Chmielewski 
wydał jej poprzedni weksel, ten oświad- 
czył, iż oba weksle zwróci jej w listopa- 


dzie,,gdy uiści dług. Jakubowiczowa 
zgodziła się na to. 

W tych dniach nadszedł termin płat- 
ności. 

Jakubowiczowa zgłosiła się do Chmie 
lewskiego, któremu wypłaciła należność 

N. Chmielewski zwrócił jej jednak 
jedynie późniejszy weksel, poprzedni 
zaś, jak mówił, zgubił. 

Okazało się jednak, iż Ch. „nabił w 
karafkę* panią J., gdyż protestowany 
ów weksel sprzedał niejakiemu Skiero- 
wskiemu, który uzyskał już w sądzie 
wyrok. y 

Pani J. zameldowała o tem policji. 


SZŁOWIEK, KTÓRY ZDEFRAUDOWAŁ 500 KILOMETRÓW. 


Niezwykłe koleje losu taksówki Ne 39 i jej tajemniczego pasażera, 
który, jak upiór, krążył po ulicach i uliczkach Łodzi. 


ŁÓDŹ, 27 listopada. 

Od czasu, gdy na ulicach Łodzi uka 
zały się taksometry w kronice policyj- 
zej powstała nowa rubryka, — którą 
można byłoby nazwać: _ „niewypłacal- 
‘ność pasażerów", 

Każdy chce się przejechać, ale brak 
*ego, co najważniejsze, zmusza go do 
szukania różnych pomysłów i wybie- 
gów w celu zapędzenia w kozi róg szo- 
tera, który potem z własnej kieszeni mu 
si wykładać pieniądze, 

Najczęściej terenem podobnych ope- 
racji „gości na gapę” stała się dziwnym 

zbiegiem okoliczności osławiona tak= 
sówką nr, 39, 

Przed dwoma miesiącami do szofe- 
za niefortunnego taksometru podszedł 
tlejnki Bolesjaw Jammer zamieszkały 
przy ulicy Brzezińskiej 86 ; zapropono- 
waj mu przejażdżkę po mieście, 

Szofer skwapliwie przyjął propozy- 
ćję i puścił w ruch maszynę, zadowolo- 
my, że znalaz] nareszcie porządnego 


gościa, który nie pytając o cenę objeż- 
dża taksówką całe miasto, 

Gdy przybyli już na miejsce przeżna 
czenia p, Jammer 
wręczył szoferowi 70 złotych į rzekł: 

— To tylkd a conto.. Jutro poję- 
dziemy jeszcze... 

I rzeczywiście p. Jammer dotrzymał 
słowa, 

Nazajutrz zgłosił się powtórnie do 
tego samego szofera i znowu jak dnia 
poh ch przejechał „kilkadziesiąt 
ilometrów, tym razem jednak, nie pła- 
cąc ani grosza, x 

Na skromnie zwróconą uwagę szofe- 
ra, że taksówka to nie karawan, w któ 
rym można jechać za darmo, p. Jammer 
odrzekł nieco przesadnie: 

— Jestem redaktorem „Expressu. 
Jutro pojedziemy znowu.,, 

Szofer nie odszeki ani słowa, sądzi] 
bowiem, że „redaktor Expressu“ z pew 
nością zapłaci mu za jazdę, 

A p. don codziennie wsiadał do 


taksówki nr, 39 i z manjackim uporem 
pożeracza przestrzeni 
konsumował kilometr za kilometrem, 
W ten sposób p. Jammer. | przejechał 
przeszło pół tysiąca kilometrów, co po 
przewalutowaniu na pieniądz obiegowy 
wynosijo 280 złotych! 

Szołer postanowił ukrócić apetyt 
p. Jammera i zwrócił się do redukcji 
naszej z zapytaniem, kiedy p. „redak- 
tor" Jammer raczy zapłacić za iazdę. 

Oczywiście poinformowaliśmy szofe- 
ra, że wśród członków redakcji „Expres 
su", osoby o podobnym nazwisku nie- 
ma i nigdy nie było i że p, Jamme? po- 
prostu go oszukał, 

czywiście, że szofer taksówki nr, 

39 odpowiednio już sprawę tę potraktu- 
je, my zaś ze swej strony uprzedzamy 
pana Bolesława Jammera, że jeśli jesz- 
cze raz dopuści się podobnej przesady 
w tytułowaniu swej osoby, w takim ra- 
zie przejedzie się taksówką na koszt 
redakcji do najbliższego komisarjatul 


Po chwili przyjechał samochoaer 
lekarz, który stwierdził 

otrucię jakąś niewiadomą truciną, 
zastosował więc doraźny. zabieg le- 
karski. 

Prżeszukano denatowi kieszenie, w 
których znaleziono dowody stwierdza- 
jące, że mężczyzną tym jest 
26-letni agent handlowy Zygmunt Syy 

niewski 
zamieszkały w Zgierzu przy ul. Naru- 
towicza nr. 5, członek tow. „Rozwój“. 

W kieszeniach denata nie znalezio 
no ani jednego grosza. Rachunek je- 
go wynosił 20 złotych. 

W stanie dość poważnym przewie- 
ziono Sypniewskiego do szpitala św. 
Józefa. 

EEEE II EEE ESSA ETT 


Rzekł raz złodziej 
da złodzieja: 


Trudno dziś o: gotowiznę, 
Więc ze strychu skręć bieliznę... 
„.„Abramowi Teplickiemu. zam. przy 


ul. Piotrkowskiej rr. 121, skradziono zt 
strychu bieliznę wartości 250 złotych.. 


«No, a potem—sza—pocichu— 
Sciągnij też z drugiego strychu.» 
„„Zamieszkałej przy ulicy Nowo-Ma: 
rysińskiej 7, Zofji Boruckiej, skradzione 
bielizię wartości 250 złotych... 


Zaś po takich „uniesieniach” 
Warto źnałeźc coś w kieszeniach.. 


„Lejzerowi Kriszlowi skradł niezna 
ny złodziejaszek z kieszeni 385 złotych. 


„Biedy złodziej już nie klepie, 
Gdy się także uda w sklepie... 


„„Ze . sklepu Henocha : ‘Rozenblum? 
(Stary Rynek nr. 2), skradziono różne 
przedmioty ogólnej wartości 150 złotych 


wA żes chłop nie bylejaki, 
Zjesz se gąski i kurczaki... 
„„Józef Klimczak zameldował w po 
licji o-kradzieży kilkunastu sztuk gęsi j 
kurczaków wartości 106 złotych, 


„„Na Polaka futra pora 
(Lecz omijaj redaktora...) 


Władysławowi Polakowi (ale nie re» 
daktorowi naczelnemu „Expressu'*), za- 
mieszkałemu przy ul. Brzezińskiej nr. 64 
skradziono futro wartości 160 złotych. 


„I nie przejmuj się tem, brachu, 
e nam ubyt jeden z fachu... 


Aresztowany został Josek Gleich- 
man, złodziej zawodowy, zamieszkały 
przy ul. Lutomierskiej 18, który usiłowa! 
skraść pewnemu panu z kieszeni 420 7* 


„Lecz się pociesz, że „zalety” 
Mają także dziś kobiety... 


Marjanna Bem, zameldowała w pos 
licji, że siostra jej Helena, skradła jeż 
bieliznę wartości 250 złotych i zbiegła 
w nieznanym kierunku. 

WORSE RETETE EES ESTER 


Nie tak prosta droga 


do żołądka. 


Ciastka, bułki i pączki 


POD OKIEM LEKARZY. 


Jak się „Express“ dowiaduje w wye 
dziale zdrowotności publicznej przy ma 
gistracie m. Łodzi odbyło się posiedze- 
nie lekarzy, na którem -postanowiono 
rozciągnąć od dnia 10 grudnia r. b. ścisła 
kontrolę nad stanem sanitarnym łódza 
kich piekarni i cukierni. 
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Dilym: przykładem święciny naszej młodzieży sportowej! 


Mię pastadamy ani weferanów, ani starej gwardji 
godnych posfawienia jej, jako wzór sporiowca-- 
obywatela. 


Usunięcie obcych naleciałości i wzięcie się energicz- 
nie do pracy dla stworzenia sportowca — rycerza jest 
koniecznością chwili. 


Weteranów, a mimo to młodych du- 
chem i pelnych zapału sportowców; ta- 
kich którzyby nie tylko opowiadaniem 
starych, niezbyt bogatych w sławę dzie- 
jów, lecz czynem przed młodą generac- 
ia popisać się mogli. brak jest nietylko 
Łodzi, ale całej sportowej Polsce, 

Gdzież są bowiem ci, którzy w roku 
1921 o palmę pierwszeństwa w pierw- 
szych w Polsce mistrzostwach okręgo- 
wych, a następnie w mistrzostwach mię 
dzyckręgowych o tytuł mistrza Polski 
walczyli? Wówczas zdawało się pełni 
jeszcze zapału į młodzi ciałem usunęli 
w, kąt, ustępując zbyt... wcześnie miej- 
sca młodszym, Powody ich ustąpienia? 
— prawie żadne, Ot poprostu nie mieli 
oni dosyć odwagi, czy silnej woli i wy- 
trwałości poddania się nowej sakole i 
nowym dość ostrym lecz nie mniej ko- 
niecznym regulaminom wprowadzonym 
w nasze lużne stosunki jednocześnie z 
temf-pferwszemt mistrzostwami. Nie 
liczni zaś, będąc wtedy jeszcze bardzo 
mjedymi, ażeby że starymi los podzielić 
pozostali wprawdzie.w czynnych szere- 
gach, ale przyjrzyjmy się Í oceńmy bez- 
stronnie, ich sportowe i obywatelskie 
dla sportu zasługi. $ 

Nie uogólniając zbył szeroko tej kwe 
ski, ażeby nielicznym wprawdzie, . bojo- 
wnikom dla umilowanych przez nich 
barw klubowych, wielkiej krzywdy nie 
uczynić, u wielu innych trudno jest do- 
patrzeć się jakiejś idei sportowej, czy 
zamiłowania doń, trudno nadążyć myślą 
za ich kombinacjami zwłaszcza w zi- 
mię, Wiedziano bowiem skąd wypłynęli 
ale kto mocen 'hył odgadnąć gdzie wylą- 
dują? Jednem slowem sportowcy ci, za- 
miast świecić przykładem swej młod- 
szej braci jęli wybijających się i dorasta 
jących zbyt sżybkó do ich wielkości ser 
decznie nienawsdzieć; trening “yf i jest 
dm rich zupełnie cżemś zbytecznem, na 
wet wtedy, kiedy kierowniziwn danegu 
klubu dało im trenera. A gdy z ich 
niedbalstwem poszło w. parze niedołęst- 
wo i nieuniknione w -rezultacie klęski, 
wtedy oni właśnie byli tymi pierwszymi 
którzy nie uznając szlachetnej rywaliza- 
cji i rycerskości w sporcie, bez względu 
na to, czy z pokonanym lub zwycięskim 


przeciwnikiem, stawali na czele tych, 
którzy! własne winy innym przypisywać 
są zgolni, ich też w pierwszej linji dzie 
łem były wszelkie akty bezkarności na 
boisku, a nienawiści i lekkomyślnego 
lekceważenia przeciwnika poza niem, 

Rzadko wprawdzie przychodziły re- 
flekcje į chwile upamiętania się po klę- 
skach, ich drużyn ich metodami wycho- 

wanym, nienawidzącym lekceważącym 
i zwalczającym przeciwnika, ale nieste- 
ty do gruntownej poprawy i zawrócenia 
z błędnej drogi do chwili obecnej nie do- 
szło. 

Od wymienienia nazwisk mimo ko- 
nieczności dla dobra sprawy wstrzymu 
jemy się, zresztą bez trudu każdy, cokol 
wiek wtajemniczony odgadnie je z lat- 
wością, Nie mniej łażwem będzie dla 
tych wtajemniczonych odgadnąć z ja- 
kich to szeregów rekrutowali się pierw- 
si łódzcy, nawet niezbyt zakaptużeni. 


|- Tyle na razie o naszej gwardji spor- 


towej, nie wyczerpując rzecz zrozumia- 
ła ani w małej części, jeszcze mniej po- 
chlebnego dla niej tematu. 

A teraz wypada nam również kilka 
słów poświęcić naszym weteranom 
sportowym. Otóż ci, gdyby byli sobie 
przynajmniej spokojnie poszli i tem swo 
ją przeszłość sportową zamknęli, byłoby 
bardzo dobrze, Ale oni, na szczęście tyl 
ko poza boiskiem, rozpoczęli szerzyć 
spustoszenie w szeregach młodej gene- 
racji sportowej. Zbyt wiele miejsca za- 
jęloby nam wybieranie bynajmniej nie 
ich zalet sportowych. Nie mniej jednak, 
o ile w szeregach „gwardji“ znajdują się 
zakapturzeni, to w szeregach wetera- 
nów- trzeba szukać tych, którzy ich, hol- 
dując starej luźnej jak już na wstępie 
zaznaczyliśmy, dyscyplinie raczej grasu 
jącej przed wojną i podczas wojny bez- 
karności na tę drogę sprowadzili, 

Zaznaczamy, że i w tym wypadku są 
wyjątki, lecz faktem o tyle smutnym, o 
ile prawdziwym jest, że ani wśród tej 
części naszych sportowców, których tu 
nazwaliśmy gwardją, ani wśród t, zw 
weteranów, nie masz ani jednego, które 

muby buławę marszałkowską, w postaci 
wzoru sportowca obywatela dla, młodej 
generacji sportowej można było powie 


ZB PRA A. a. 


Na południe od Piymonth zatonę- 
= angielska łódź podwodna „M 


załoga utonęła. 


„Nawrócone”sławy wiedeńskie 


Kilkunastu zawodówców wiedeńskich zgłosiło swe 


przystąpienie do 


Wiedeń. 26 listopada. 

Pewna liczba znanych zawodow- 
ców wiedeńskich zgłosiła ostatnio swe 
rzystąpienie do ligi amatorskiej. Na 
iście „nawróconych* widzimy takie sła 
wy piłkarskie, jak: F. Uridil (Interna- 
tional), Roscher. (Simmering), . Soschha 
(Donau), Sedlaczek. Kargl (Germania). 

Co najciekawsze. to przejście na 
amatora Zwolensky'ego (dawniej Be- 
wegungsspieler), który bezsprzecznie 


ligi amatorskiej. 


należał do jednych z najlephiej plat- 
nych graczy Wiednia. 

Naiwnymi jeduak można nazwać 
tych, którzy uwierzą w „amatorstwo“ 
Zwolensky'ego. Jak wiadomo Zwo- 
lensky wyjechał, już- do Budapesztu, 
gdzie po odbyciu 6-cio miesięcznego 
okresu - dyskwalifikacyjnego, wystapi 
znowu jako piłkarz, lecz tym razem ja 
ko dobrze płatny „amator“, 


— 


Lekkoatleci Ł. K. S-u upra-\ 


wiać będą gimnastykę. / 

„ Dowiadujemy się. że lekkoatleci 
ŁKS-u prócz treningów na własnem| 
boisku przy Alejach Unii, w ciagu zimy! 
uprawiać będą zimnastyke pod kiero-, 
wnictwem p. Chełmickiecgo w specjal- 
nie na ten cel wynajetej sali handlow- 
ców przy ul, Piotrkowskiej 108. 


Sekcja łyżwiarska Ł. 
K. S-u uprawiać będzie gi- 
mnastykę. 

Łódzki klub sportowy przystępuje 
do zorganizowania sekcji łyżwiarskiej, 
którą wkrótce zgłosi do Polskiego to- 
warzystwa łyżwiarskiego. ŁKS, przeż 
urządzenie szeregu mistrzostw w po- 
szczególnych konkurencjach, jak w 
biegach i jeździe figurowej. przyczyni 
się niezawodnie do spopularyzowania 
na większą skalę tego na wszechmiar 
szlachetnego sportu na naszym gruncie. 
EERI OOII ONE PTZ, 


rzyć, Tych sportowców — idealistów, 
sportowców — rycerzy, może stworzyć 
obecne sprzyjające chwilowo położenie 
naszego sportu, 

Podkreślamy jednak, że do tego 
wzniosłego dzieła trzeba się wziąć bar- 
dzo umiejętnie, a przedewszystkiem u- 
sunąć z drogi wszystko zło i wszystkie 
naleciałości starej daty, jest nieodzowną 
koniecznością chwili Fr, Romanek, 


Karol Szott. 


słynny podróżnik w składanej łódce, 
który odbył w 1924 roku 10 tysiecy kl- 
lometrów z Nowego Miasta do Egiptu. 
obecnie uległ śmiertelnemu wypadkowi 
radczas burzy w drodze do Indii nieda 
daleko Zary na Adriatyku, 
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Relata” Ciesielski i jego dzwonka” operaie. 


:0: 


WIECZORNY 


Zarobił na nich 4 miesiące kryminału. 


2 — 


Mimo to szanowny „redaktor“ grasuje po Łodzi. 


ŁÓDŹ, 27 listopada. 
W swoim czasie, szumnie 


zapowie- 
dziany mia) się ukazać tygodnik 
„Dzwon* organ, mający na celu obro- 


nę interesów producentów i sprzedaw- 
ców napojów alkoholicznych, „Redakto 
rem" jego miał zostać p, Adolf Kazi- 
mierz Ciesielski ex-podporucznik wojsk 
polskich, 25 letni mieszkaniec Zgierza. 
Redakcja tygodnika mieściła się 
przy ul, Głównej 41. Po ukazaniu się 
pierwszego numeru impreza wzięła w 
teb, okazawszy się wielkiem blufem. 
W pierwszym numerze osławionego 
„Dzwonu”* zamieszczone było ogłosze- 
nie, wzywające wszystkich winiarzy, pi- 
wiarzy et consortes, by wrazie zatar- 
gów z władz,  skarbowemi i akcyzą, 
zwracali się o pomoc prawną do redak- 
cj. Ogłoszenie to miało fatalne następ- 
stwa dla pana „redaktora Ciesielskie- 
go. 
Niejaka Anna Sowińska właściciel- 
ka piwiarni przy ul. 6-g0 Sierpnia 66 
wpadła w konflikt z władzami skarbo- 
wemi z racji nielegalnej sprzedaży wód- 
ki, skutkiem czego wytoczono jej spra- 
wę karną w Sądzie Okręgowym W 
swem ciężkiem strapięniu zwróciła się 
o poradę do resłauratora  Slessera ten 


zaś polecił jej udanie się do redakcji 
„Dzwonu”, albowiem tam mają adwoka- 
ta, który o wiele mniej niż każdy inny 
mecenas, weźmie za sprawę. Sowińska 
poszła za jego poradą: w redakcji 
„Dzwonu* przyjął ją pan Ciesielski, a 
wysluchawszy sprawy, oświadczył, że 
się nią zajmie f że zwróci się do adwo- 
kata Kona, > 

Ucieszona Sowińska, dziękując swe- 
mu zbawcy, opuściła progi „redakcii”, 
pełna różowych nadziei, Po pewnym 
czasie zjawił się w mieszkaniu jej Cie- 
sielski i oświadczył, że był u adwokata 
Kona i wręczył mu a conto bonorarium 
za prowadzenie sprawy 50 zł. żąda 
więc od Sawińskiej zwrotu tej sumy, 
co ta natychmiast uczynija, Jednocześ- 
nie polecił Sowińskiej zjawić się w 
redakcji „Dzwonu skoro tytko otrzy- 


ma wezwanie z sądu okręgowego, 

Otrzymawszy wezwanie, Sowińska 
kilkakrotnie chodziła do zedakcji na 
Głowną, niestety, w żaden sposób nie 
mogla zastać pana „rediktorą'; w rer 
zuitacie dowiedziała się, że  sedakcja 
wogóle nie istnieje, 

Natenczas Sowińska zwrócija się do 
II] Brygady Urzędu Śledczego, który na 
tychmiast wdrożył dochodzenie prze- 


ciwko Ciesielskiemu W toku dochodze 
nia ujawniono, iż „pan redaktor" ma 
przeszłość niezbyt wyraźną:  odsiady- 


ną w Lublinie jeszcze za czasów swej 
działalności wojskowej, 

Zarządzono aresztowanie Ciesielskie 
go zastosowawszy kaucje w wysokości 
1000 zł, za pozostawienie na wolności. 

Sprawę z oskarżenia Adolfa Kazi- 
mierza Ciesielskiego o oszustwo rozpa- 
trywał sąd pokoju I-go okręgu. 

Sędzia Wawrzyński skazał Adolia 
Kazimierza Ciesielskiego na 4 miesiące 
więzienia, 

„Redaktora* Ciesietskiego bynaj- 
mniej nie zniechęci] wyrok sądu do dal 
szej „działalności“ na polu dziennikar- 
skim, 

Bo, oto, jak się dowiadujemy pan 
Ciesielski założył sobie jakieś biuro „pra 
sowo-reklamowe" | znów grasuje po Ło 
dzi, 

Poza tem podobne specjalnie umite- 
wał sobie okolice Drukami Państwo- 
wej... 

Ostrzegamy wszystkich przed tym 
panem i mamy nadzieję że i drukarnia 
państwowa będzie miała się przed nim 
na baczności, 


Baczność, rocznik 1900! 


Zebrania kontrolne dla roczników 


1897, 1896, 


Jutro w sobotę, dnia 28 listopada do 
komisji pierwszej przy ul, Konstantyna 
wskiej nr. 64 (koszary 31 p. SK.), winni 
się stawić dọ zebrań kontrolnych punk- 
tualnie q godz, B-ej zrana szeregowi re- 
zerwiści 

ROCZNIKA 1897 
o nazwiskach na literę I i J, 

Do komisji drugiej przy ul. Konstan 
tynowskiej mr. 81 (koszary baonu sani- 
tarnego) winni stawić się do zebrań kon 
trolnych jutro, dnia 28 listopada punktu 
alnie o godz. 8-ej zrana szeregowi rezer 
wisa 

ROCZNIKA 1896 
o nazwiskach na literę I 4 J. 

Do komisji trzeciej przy ul, Wól- 
czańskiej 223 (sala parterowaj, winni 
stawić się dò zebrań kontrolnych jutro 
dnia 28 ilstopada punktualnie o godz. 
8-ej zrana szeregowi rezerwiści 

ROCZNIKA 1904 
o nazwiskach na literę Z. 

Jutro upływa ostatni dzień urzędo: 
wania komisji kontrolnej dla rocznika 
1901. 

W niedzielę komisja kontrolna nie 
(est czynna, 

W poniedziałek dnia 30 listopada w 
lokalu komisji trzeciej przy ulicy Wól- 
czanskiej 223 (sala parterowa) rozpoczną 
się zebrania kontrolne dla 

ROCZNIKA 1900 

Bardzo wielu rezerwistów rocznika 
1890 i 1895, którzy w odpowiednim 
terminie nie mogli stawić stę do komisji 
kontrolnej nie wie obecnie co zrobić. 

Jak się dowiadujemy, dla tych, któ- 
rzy z jakichkolwiekbądź powodów, nie 
stawili się w odpowiednim czasie do ko 
misji, urzędować będzie specjalna ko- 
misja kontrolna przez 14 dni po ukoń- 
czeniu obecnie przeprowadzanych zeb- 
rań kontrolnych, 

Rezerwiści, którzy zgłoszą się do do 


1901, 1900. 


datkowej komisji muszą przedstawić od 
powiednie dokumenty, stwierdzające 
chorobę lub ważny powód, który uspra- 
wiedliwia niestawienie we właściwym 
terminie, 

Ci, którzy dokument taki przyniosą 
— nie będą karani, 


Rejestracja rocznika 1907 

Jutro dnia 28 listopada do komisji 
przy ul Traugutta 10, winni stawić się 
mężczyźni urodzeni w roku 1907 o na- 
zwiskach na literę K (do końca). 

Komisja jest czynna od 7-ej zrana do 
3-ej popołudniu, 

Należy przynieść paszport z fotogra- 
fją oraz metrykę urodzenia, 
WEAR ZN ZERA ZEN PN 


Zamiast kropli 
walerjasowych — 


trucizna. 


Straszny wypadek w fabryce 
Biedermana. 
ŁÓDŹ, 27 listopada. 


Straszny wypadek zdarzył się 
wczoraj w fabryce Biedermana przy ul. 
Kilińskiego 2. 

Podczas pracy jeden z robotników, 
Józef Musiak, z cichym jękiem padł na- 
gle na podłogę. Gdy nadbiegli z pomocą 
inni robotnicy, okazało się, iż Musiak 
stracił przytomność. 

Leżał sztywny, siny, oczy stanęły mu 
|w słup. 

Jeden z urzędników, który miał przy. 
sobie krople walerjanowe. przyszedł mu 
natychmiast z pomocą. 

Zaszła jednak straszliwa omyłka. 


Miast kropli urzędnik ów wlał do 
ust nieprzvtomnemu  robotnikowi jakiś 
trujący płyn. 


Stan Musiaka po zażyciu tych kropli 
pogorszył się znacznie. 
Omyłkę tę spostrzeżono natychmiast 


i zawiadomiono pogotowie. 


zi. 


. DolarwŁ 


Na prywatnym rynku pieniężnym w 
jŁodzi dziś przed południem obracano do 
larami po kursie 7.25 w płaceniu i 7.30 w 
sprzedaży. Tendencja mocna. Materjału 


wał bowiem 6 miesięczną karę więzien- | Drak. Tranzakcji dokonano niewiele, 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Londyn 33.01 

Nowy Jork 6.78 

Szwajcarja 131.24 


H. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolar 7.20 do 7.22 


M. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 7.25 
Tendencja mocna. 


GIEŁDA GDAŃSKA 
Warszawa 74 
Złoty 75 
Dolar 5.21 I pół 


GIEŁDĄ LONDYŃSKA, 
Londyn, 26 listopada 
N. Jork 4.84 | pół 
Holandja 12.05 1/6 
Francja 127.12 
NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Liverpool, 26 listopada. 
Notowania początkowe: 

Sad (atm marzec 10.40, maj 
poż Brema, 26 listopada. 
Bawełna amerykańska 22.33 centów 

dolarowych za lbs. 


Bzy podwyżki komornego i eksmisje 
hędą wstrzymane? 


Na zjeździe stowarzyszeń lokatorskich w War- 
szawie ujawniła się rozbieżność zdań. 


:0:—— 


Delegacja łódzka zwoła odrębny zjazd. 


W ubiegłym typogulu odbył się w 
Warszawie zjazd delegatów stownarzw- 
szeń lokatorskich na którym poruszotio 
cały szereg spraw, związanych z pod- 
wyżką komornego i eksmisjami, rozwo- 
jem ruchu budowlanego w większych 
skupieniach miejskich I t. d. 


W dyskusji poruszono między innemu 
sprawę wstrzymana eksmisii į zawlesze 
nia podwyżek komorneco na ne”*-* 
przejściowy okres czasu, a to ze wzglę 
du na katastrofalna sytuację przemysłu, 
ka a zwłaszcza pracującej inteli- 

e! 


GOŚĆ W RESTAURACJI 
DO KELNERA: 


— Panie, wstrzymaj pan ten wenty 
lator, bo mi sznycel ucieknie l.. 
ETETEN TORSIE DA KA WEZEZKA 


CZYTAJCIE 


1 astawan Renabli" 


Opinja ster rządowych oraz znacz- 
nej części sejmu idzie w kierunku 
wstrzymania eksmisji i wstrzymania 
| podwyżki komornego tylko dla miesz- 
kań jednoizbowych, zajmowanych przez 
bezrobotnych. 


Ulgi te miałyby obowiązywać jeden 
rok. 

Zjazd wypowiedział się przeciwko 
tym projektom, ponieważ pracownicy u 
mysłowi i drobne kupiectwo, a więc 
warstwy społeczeństwa zajmujące wię 
ksze mieszkauia =» nie są w stanie o- 
płacać wysokich cyznszów, ze wzeledu 
na szerzące się bezrobocie | nędzy. 


Następuie zjazd poruszył również 
sprawę scentralizowania ruchu lokator- 
skiego, celem wywalczenia sobie szc- 
regu postulatów. 


W sprawie tej zarysowały się wy- 
raźnie dwie przeciwne tendencje przy- 
czem. pomimo czynionych wysiłków w 
kierunku osiągnięcia kompromisu do 0- 
=tatecznego porozumienia nie doszło. 

Delezacja łódzka na zjeździe prze» 
-iwstawiła sie dyktatorskim koncep- 
cjom jednej z reprezentowanych na zieź 
dzie organizacji | postanowiła w nal- 
bliższym czasie z własnej inicłatywy 
zwołać zjazd ziednoczeniowy z pominie 
ciem tych organizacji | stowarzyszeń lo- 
katorskich, które chca uzależnić od sie- 
bie wszystkie drobniejsze stowarzysze- 
nia prowincjonalne. 

Wreszcie na zjeździe poruszono spra 
wę nowelizacji ustawy o rozbudowie 
miast, przyczem jak się okazuje rzad 
przychylny jest tej sprawie ze wzelę- 
du na to, że kredyty budowlane dla 
współdzielni są zbyt wysoko oprocen- 
towane. 

W sprawach tych zjazd przyjął cały 
szereg rezolucji, które przedłożone zo- 
stają władzom centralnym | klubom sej- 


* | mowym. 


